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Kartele niszczą Polskę.
Pomału rozwidnia się polityczny ho- 

-yzont. Pomału naw et p rosty  człowiek 
może rozeznać pośród panu jących  
m roków  wyraźnie rysu jące  się ksz ta ł­
ty  zjawisk. P rzy tem  p raw d a  i ta  jest 
obecnie jasną, że uczeni nawet 
tak  zwani profesorowie ekonomji — 
bardzo źle orjcntowali się w w ypad­
kach  osta tn ich  lat. Nie pierwszy to 
zresztą  raz.

Dziś to już jest jasną  praw dą, żo 
nie tak  zwany nadm iar p rodukcji  jest 
przyczyną kryzysu , lecz kryzys jest 
właśnie p rzyczyną pow stania  n ag ro ­
m adzania  się różnych towarów — „na ­
dm iaru". P rzyczyny  zaś k ryzysu  go­
spodarczego były całkiem inne. K aż­
dy już dziś w/ie i to, że cały praw ie 
świat jes t  obecnie zagrzebany we 
wielkiej wojnie gospodarczej, k tó ra  
się p rz e ja n ia  w bojowych cłach i r e ­
glam entacji  przywozu zagranicznego, 
a to chyba ani obrotu towarowego nie 
ułatwia, ani k ryzysu  gospodarczego 
nie zmniejsza. Zatem i w skazania  
przeróżne wszelakich „speców" — pro ­
fesorskich pow ag i t. zw. „sfer goA 
spodarczych" — okazu ją  się z b ie­
giem czasu n iew arte , tendencyjne, a 
też i dobrze przez za in teresow anych 
ludzi zapłacone.

Weźmy naprzykład  Polskę. Chyba 
,o winno zaciekaw ić każdego. Oto 
przecie cena zboża: pszenicy i ży ta  
podwoiła się w os ta tn ich  miesiącach. 
Cena świń też. Czy zaś k ryzys zm a­
lał? Czy nas tro je  opozycyjne zmalały? 
A ktyw ność  s tronn ic tw  opozycyjnych 
wzrosła. Nie słychać zaś błogosła­
w ieństw  z powodu wzrostu cen zboża 
i żywca, Nie słychać też, aby o tw ie­
rano nowe fabrykli i zak łady  p rzem y­
słowe. Zam knięto zaś tych fab ryk  i 
zakładów przem ysłowych dość dużo

Nie wiem, dlaczego ludzie lubią nie- 
ty lko innych, ale i samycli siebie o- 
szukiw ać, a un ika ją  proste j prawdy. 
W artość  zaś fak tyczną  m a praw da, a 
nie złuda. Ludzie jednak  wolą iluzje 
— złudzenia.

P ierw szym  zw iastunem  k ryzysu  w 
Polsce był spadek  cen drzewa, o s ta ­
tnim  spadek  cen m lek a  — m asła, wo- 
góle nabiału. Były copraw da i w p ie r ­
wszym w ypadku  wzm ianki w gaze­

tach  o a ta k u  sowieckiego drzew a i
0 wypowiedzeniu umowy drzew nej ze 
s trony  Niemiec, zaś ostatnio o „bojo­
wych cłach" na  masło ustanowionych 
w Niemczech. Polski zaś eksport  tak  
d rzew a jak  nabiału szedł przeważnie 
do Niemiec. Skoro ten eksport  zo­
s ta ł  zatamowany, m}u(siały paść ceny.
Co jeszcze b raku je  nam  do całkow ite­
go obrazu?  Mięso. Skoro wyrzucono 
na.sz eksport mięsa z P rag i  w całości 
zaś z W iednia p raw ie w całości, taki 
przecie nie można powiedzieć, żeby 
to mogło zwiększyć z Polsk i zbyt 
świń, cieląt, czy wołów — jednem, 
słowem: mięsa. Spadek: zaś zbytu  m u ­
si zawsze dać niskie  ceny.

Po gazetach  wszyscy piszą o woj­
nie celnej, ja k ą  Niemcy u trzym ują  
wobec Polski. W ojna ta  uderza  w n a ­
sze p roduk ty :  drzewo, zboże, nabiał, 
mięso. Z drugiej s trony  sowieckie r e ­
publiki n a  pobliskich nam  ry n k ach  
dunppingują i rzuca ją  tow ar niżej no r­
m alnych cen płody rolne: drzewo, zbo­
że, nabiał, mięso. Skoro tak ,  tedy s p a ­
dek cen płodów rolnych czyż można 
uważać za dziwne jak ieś  wydarzenie? 
Ceny płodów rolnych załamały się 
pod naporem  i ceł proliibioyjnych p r a ­
sk ich  i wiedeńskich. W ojna zaś ta 
gospodarcza sowietów i Niemiec z 
Polską  m a swe przyczyny polityczne. 
Począ tk iem  tego t r a k ta t  w Rapaio. 
Zaś P ra g a  i W iedeń poszły na tę 
wojnę z Po lską  też za in te rw encją  
polityczną Berlina. To jes t  jasne.

Gdy niema zbytu — to jest nadmiar. 
Gdy nadm iar  — ta k  niskie  ceny i k r y ­
zys. B ra k  zbytu  dała  jed n ak  wojna 
celna Zaś wojnę celną wywołały po­
lityczne stosunki, zabiegi i kom bi­
nacje. Gdyby od nas szło zboże, d rze­
wo, nabia ł i mięso do Niemiec, Czech
1 A ustrji ,  tak  m ielibyśmy zbyt n a d ­
zwyczajny płodów rolnych i k ryzysu  
nie odczuwaliśmy wcale. Ceny tych 
płodów w tych k ra ja c h  były przez 
cały czas k ryzysu  — la ta  wojny go­
spodarczej — przeszło dw ukrotn ie  
wyższe niż w Polsce. Ludność N i e - ^  
miec, A us tr j i  i Czech — a naw et R e­
publik  sow. czuła dość duży n iedosta ­
tek  środków żywności. In te res  gospo­
darczy tych  k ra jów  nakazyw ał zakoń­

czenie wojny gospodarczej. Co innego 
mówiło Rapallo. Rapallo głosiło w oj­
nę. I w ojna trw ała , więc był kryzys. 
W ojna  gospodarcza dalej trw a , jest  
k ryzys dalej. J a k  wojnę ta k  i k r y ­
zys ten  w ygryw a, kto w ytrzym a. Kto 
nie w ytrzym a, ten p rzegryw a.

Muszę powiedzieć, że t a k  zwane 
,.sferv gespodafrfczń4 w Polsce, w wojJ 
nie tej zachowały s ię  baridzio nie po 
obyw atelsku. Na froncie bowiem woj­
ny — w linj i — znalazł się p rze ­
ważnie chłop i Państwo. Chłop — ja ­
ko producent n iety lko zboża, ale jako 
główny producent m ięsa i nabiału, 
Państw o jako producent d rzew a i ge ­
nera lny  gospodarz kraju . Skoro ro l­
n ik  został zaatakow any, przem ysł i 
górnictwo nie pospieszyło m u z pomo­
cą. Przeciwnie. Zaw arto  wczas zmo­
wę: są karte le . I wysokiemi cenami 
węgla, żelaza, stali, nafty , cementu, 
cuk ru  itp. przyduszono ro ln ika  i chło­
pa. ł le  lat  w a lka  gospodarcza trw a?! 
J a k  ciężkie ofiary?! Zboże spadło w 
cenie: pszenica z 60 zł. za 100 kg. na  
17 zł.: mięso: świnie z 2 zł. 40 gr. 
1 k g  żywej wagi na  40 g r . ; bydło ro ­
ga te :  k row a z 1000 zł. na  200 zł.; 
cielę z 60 zł. na 10 zł.; nabia ł:  ja ja  
z 25 gr. sz tuka  (4 szt. za 1 zł.), n a  
5 gr. (20 za 1 zł), m leko: z 40 gr. za 
litr  na  10 gr.; m asło: z 8 zł. za kg. 
na  2 zł. 50 gr. M ają tek  ro ln ika  spadł 
w cenie o 75 proc. Morg pola z 400 
doi. bpadł na 100 doi. (Mam na m y ­
śli p rzecię tne  chłopskie gospodar­
stwa). Zaś ceny żelaza, s tali,  węgla, 
nafty , cementu, cukru  — ani drgnęły. 
Od tycli zaś m aterja łów  zawisłe są  
w dużej mierze ceny za p rąd  e le k t ry ­
czny, za gaz, za ja'z:dę koleją, za m a ­
szyny, za- u b ran ia  i b u ty  itp. K artele  
zadały potężny cios goplod aristwu kra­
jowemu i rolnictwu wystawionem u na 
ciężką w alkę  z Niemcami i Sow ieta­
mi. Tak się polskiem u rolnikowi i 
polskiemu Państwu odwdzięczyły kar­
tele górniczo-hutnicze i przem ysłowe 
za długie lata protekcji i czulej opie­
ki, oraz w ielkiej pomiocy. Gdy chłop, 
rolnik m usiał w ytężać  w szystkie  siły, 
tak  wiele jego złotej k rw i — m a ją t ­
ku  dorobku k rw aw ej p racy  wyciekło 
z ran , zadanych  przez karte le . Kto 
jednak  siedzi w ka r te lach?  W  stali,  
w  żelazie — niemcy. W  węglu ks. 
Hohenlohe, też chyba niemiec. W k a r ­
te lach  przew ażnie  ka p ita ł  zagranicz-
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ny. A „swoi“ dorównali zagran icz­
nym. K arte l  cementowy czy cukrow y 
okazał się niemniej tw ardym , jak  k a r ­
tel węgla, stali, lub żelaza.

K artele utrzym ywały w ysokie ceny.
K arte le  m iały  dy rek to rów  płatnych 
w dz ies ią tkach  tysięcy dolarów m ie­
sięcznie. K arte le  ko rzys ta ły  z różnej 
pomocy społeczeństwa i Pańs tw a. A 
czy ci, co do ka r te lów  należą, cho­
ciażby regu la rn ie  płacą podatki?! Czy 
nie m ają  żadnych zaległości?! A kto 
zagranicą  lokuje  pieniądze? Chłopi 
nie. J e s t  tych  pieniędzy z Polski za­
gran icą  dość dużo — to zaś też jest 
ciosem niem ałym  dla kraju . To znaczy 
dużo w bilansie płatn iczym  Państw a i 
to ma wielki wpływ na utrzym anie  
równowagi i walutowej i budżetowej 
Państw a. Na usługi karte lów  poszła i 
p rasa  i n au k a  — „profesorowie eko- 
nom ji“ — a ta k u ją  t. zw. „e ta tyzm ", 
ile razy  Rząd chciał czynnie zareago­
wać na  szkodliwą dla Państw a i lu ­
dności działalność kartelów.

Ciężką wojnę gospodarczą Państw o 
nasze  w ytrzym uje  dzięki bezm iernym  
ofiarom rolnictw a — głównie chło­
pów. dzięki cierpliwości i pośw ięce­
niu całej k lasy  p racującej. Chłop znosi 
n iedosta tek  towarowy, robotnik  c ie r­
pi z powodu bezrobocia, u rzędn ik  z 
powodu „redukcji" . K arte le  udają , że 
też cierpią. Z am ykają  zakłady  p rze ­
mysłowe. D yrektorow ie jednak  przy- 
tem, o sobie n ie  zapominają.

Czy był tej zimy nadm iar  węgla 
po chłopskich i robotniczych izbach? 
Czy jest na  wsi nadm iar  butów i u- 
b rań?  Czy rolnicy m ają  nadm iar  m a­
szyn i juarzędzi? Czy nadm iar  po chło­
pskich  cha tach  cukru?  Pytam, się li­
czonych, głoszących wielkie słowo o 
„nadprodukcji" .  W ielkie to słowo jest 
dobrze opłacone pieniądzmi wielmo­
ży i Izami biednych.

Nieraz mówiliśmy o tem  w klubie 
B.B. Zdawało się nieraz, że znajdzie­
m y zrozumienie u decydujących  sfer. 
A jednak... Gdy się zbiera konferencja  
decydujących  czynników  i „sfery go­
spodarczo", to jak im ś dziwnem losu 
zrządzeniem na  tej konferencji  są 
p rzedstaw iciele  i węgla i s ta l i  i żela­
za  i cem entu  i cukru: i Lew iatana , nie 
m a zaś ani jednego nie chłopa, ale 
przedstaw iciela  chłopa, chociaż Po l­
s k a  to k ra j  rolniczy, to k ra j  p rzew aż­
nie chłopski, chociaż chłopi w  Polsce  
w wojnie gospodarczej bez w ielkich  
krzyków niawet ostatn ie koszule po­
św ięcają, zaś kartele tę ostatnią ko­
szulę zedrzeć z chłopa są gotowi. Czy 
są  przedstaw iciele  k lasy  p racu jącej?  
Pow inni być.

Należy zawrócić z tych bezdroży, 
skoro się chce dobra k ra ju , mocy dla 
P ań s tw a  i zwycięstwa we wojnie go­
spodarczej, skoro się chce przetrwać 
kryzys i gospodarstwo a luemjniej i 
p o l i t y k ę  Polski na grafitow ych  posta­
wić f unfla nnentach.

Józef Sanoj ca, poseł.

Zniżka pensy)
Dochody skarbu  państwowego z po­

wodu zubożenia ludności zmniejszyły 
się znacznie. Zarówno wpływy z po­
datków , jak  i dochody z monopoli 
państwowych, głównie z monopolu 
wódczanego, w ykazu ją  ubytek  ponad 
200 miljonów zł. Aby utrzym ać rów ­
nowagę budżetową, musi Rząd o t a ­
ką sumę 200 miljonów zł. pom niej­
szyć w ydatk i państwowe. Dlatego mu­
si Rząd zniżyć pensje urzędnicze i 
w ojskow e o 10 proc., a także  musi 
Rząd w strzym ać różne inne wydatki, 
choćby naw et konieczne. Pieniędzy 
bez gw arancji  pokrycia  w złocie d ru ­
kować nie można, gdyż toby zachw ia­
ło w artość złotego. Oświadczenie R zą­
du, że niedopuści do zniżki wartości 
złotego, t rzeba  ze stanow iska  ludowe­
go stanowczo pochwalić. Niech Bóg 
broni przed pow tórną dew aluacją  czy 
inflacją z czasów rządów elijeno-pia- 
sta, k tóre  pożarły oszczędności b ie­
dnych ludzi i zachwiały k redy tem  p u ­
blicznym i p ryw atnym .

Na teren ie  wszystk ich  powiatów 
m ają  pow stać de lega tu ry  powiatowe 
biur wojewódzkich kom itetów finanso- 
wo-rolnych. D elegatury  te będą p r a ­
cowały pod przew odnictw em  s ta ro ­
stów! i będą mogły zlecać prace, wcho­
dzące w zakres  swej działalności or­
ganizacjom rolniczym, zrzeszeniom, 
związkom, lub okręgow ym  tow arzy­
stwom rolniczym. W tych powiatach, 
gdzie zrzeszenia rolnicze są organizo­
wane słabo, de lega tu ry  wojewódzkich 
kom itetów  finansowo-rolnycli mogą

Wiadomo powszechnie, że cena zbo­
ża n a  jesieni decyduje  o zapłaceniu 
poda tków  i rat dłużnych. Dlatego też 
chłopi oczekują od czynników p ań ­
stw ow ych tak ie j  polityk i rolniczej, 
k tó rab y  umożliwiła u trzym anie  wyso­
kiego poziomu cen na zboża po żni­
wach. Podstaw ow em  zagadnieniem  w 
tym względzie jest  ułatw ienie  sp rz e ­
daży do insty tucji, k tó re j  zadaniem 
będzie normowanie ceny rynkow ej i 
k tó ra  wobec tego nie pójdzie na  wy­
korzys tan ie  nadm iernej  ilości zbóż 
cen.

J a s n ą  jes t  rzeczą, że przy  trudnej 
sy tuac ji  ska rbu  państw a  nie można 
w ym agać ofiar, ale można i należy do­
m agać  się kalkulacji ,  co się lepiej 
opłaci, czy dalsze ru jnow anie  w arsz­
ta tów  rolnych, a p rzez  to samo po­
zbawianie się źródeł podatkow ych, 
czy też zmobilizowanie pewnej ilości 
kap ita łu  n a  związanie zboża na  je-

urzędniczych.
Zniżka  pensyj urzędniczych i woj­

skowych jest operacją  bolesną. Nie 
można się więc dziwić, że uchwała 
Rządu wywołuje wielki k rzvk ! i n a rz e ­
kania. Ale niechże urzędnicy wezmą 
pod uwagę, że ich pensje będą jeszcze 
i tak  dużo — dużo wyższe, niż p rze ­
ciętny dochód ludzi, żyjących z dzien­
nego zarobku. Przecie urzędnicy wie­
dzą, że i rzem ieślnik  i kupiec, ba 
nawet i lekarz  i adwokat, prawie 
wszyscy mniej zarab ia ją  miesięcznie 
na czysto, niż wynosi pensja u rzę ­
dnicza. O nędzy chłopów i wielkiej 
m asy  robotników nie trzeba chyba 
przypominać. Chłop na 10 m orgach 
nie ma naw et 50 zł. miesięcznie do­
chodu, a dochód przeciętnego robo­
tn ika  nie dosięga 2 zł. dziennie. Więc 
skądże ma Rząd brać podatki?  W szy­
scy musimy ograniczyć swoje po trze ­
by,, aby Państw o nasze mogło szczęśli­
wie .przebrnąć przez trudności bud­
żetowe i zawieruchę światową.

zakładać własne biura, zała tw iając  
n iek tó re  spraw y we własnym  z a k re ­
sie, inne zaś, więcej skom plikowane, 
p rzekazując  do załatwienia komitetom 
wojewódzkim. Sieć powiatowych dele­
g a tu r  wojewódzkich komitetów finan- 
sowo-rolnych pokry je  w t ten sposób 
całą Polskę, udostępniając  akcję  po­
mocy najszerszym  w arstw om  społe­
czeństwa rolniczego. Każdy chłop bę­
dący w eiężkiem położeniu po winien 
zasięgnąć rady  w takim  biurze.

sieni, kapitału , k tóry  przynajm nie j  wr 
70‘V'„ zostanie bezpośrednio zwrócony, 
a w pozostałych 30% zwrócony będzie 
pośrednio przez wielokrotne pom no­
żenie możliwej dochodowości p roduk ­
cji zbożowej.

Spraw a j e s t  już pilna, ponieważ mo­
bilizacja odpowiednich kapita łów  o- 
raz  przygotow anie  techniczne całej 
akcji  musi być ukończone dość wcze­
śnie, p rzynajm nie j  na  miesiąc przed 
zbiorami, rolnicy zaś m uszą być rów ­
nie wcześnie uświadomieni o tem, w 
jak im  k ie ru n k u  pójdzie państw ow a 
polityka  rolnicza. Od tego bowiem za­
leży dostosowanie się do w arunków  
wytworzonych przez państw ow ą poli­
tykę.

Sądzić wolno, że rolnicy w tym  wy­
padku  nie będą potrzebowali czekać 
zbyt długo na wiadomości o jes ien­
nych  zarządzeniach w zakresie  poli­
ty k i  zbożowej.

Komitety nnansowc-rolne.

Co będzie po żniwach?
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Sprawy międzynarodowe.
P r e m j e r  j a p o ń s k i  z a s l i z e l o n y .
Dnia 15 m aja  o godz. 5 po połudn 

■wdarło się do gmachu rady m inistrów  
w Tokio 18 podporuczników niaryna- 
k!i i poprzez s traże  dostali się do pra- 
oowni p rem jera  Inukai. P rem jer  po­
wstał, aby  wysłuchać ich życzeń, ale 
w tej chwili został ugodzony dwoma 
wystrzałam i rewolwerowymi w gło- 
'wtq i padł na posadzkę, a za dwie go­
dziny skonał.

Zamachowcy zgłosili się sami w 
policji i podali swoje nazwiska. Za

Podstępna polityku Niemiec.
W parlam encie  niemieckim w Berli­

nie 10 hm. gen. Groener jako m inister  
sp raw  wewn. i wojska udowodni! Hi­
tlerowi dokum entami, że bojówki hi- 
hitlerowskie miały plan uderzenia na 
Polskę już w najbliższym czasie. Aby 
zapobiec wojnie, min. Groener roz­
wiązał owe bojówki. To ujawnienie 
planów H itlera  wywołało przeciw Gro- 
cuerowi oburzenie i spowodowało je ­
go dymisję. I  p rezyden t H indenburg  
wziął za złe gen. Groenerowi, że się 
wygadał... Niewątpliwie, że to zasz­
kodziło Niemcom w kredycie  św iato­
wym. Ale sławę H itlera  to jeszcze 
podniosło. Sprawozdawca szw ajcarsk i 
twierdzi, że 40 proc. niemców jest za 
natychm iastową wojną przeciw Pol­
ice , a 60 proc. jeszcze się waha, ale 
n ik t  n iem a odwagi publicznie się 
sprzeciwić. Poseł h itlerow ski publicz­
nie na zgromadzeniu przyznał, że 
Niemcy m uszą zawojować Polskę, Cze 
chy, Litwę, Łotwę i Estonję, aż do 
granicy  rosyjskiej. Zachciewa im się 
nowego Grunwaldu.

Z pam iętn ików  Stresem ana, długole­
tniego m in is tra  sp raw  zagr. Niemiec, 
zmarłego przed 2 laty , dowiaduje się 
teraz  świat, że jego m owy pokojowe 
były podstępną g rą  dla zyskan ia  na 
czasie do nabran ia  sił do wojny. W li­
ście do ekseesarza W ilhelma przed­
staw ił Streseman cały swój plan po­
gnębienia najpierw Polski, a potem  
Francji. Niemcy wiedzieli o tej obłu­
dnej grze S tresem ana  i dlatego po­
zwalali mu wygłaszać mowy pokojo­
we. Te dokum enty  z pam iętn ików  
Stresem ana otrzeźwiły F rancuzów  z 
ich m arzeń  o wieczystym  pokoju z 
Niemcami, Zobaczyli, że umowa z Lo- 
carno jest św istk iem  pap ieru  bez w ar­
tości.

W edług os ta tn ich  wiadomości rzą­
dy w Niemczech ma objąć w bliskim 
czasie grono generalskie . Kanclerzem  
ma zostać gen. Szleieher, a m in is trem  
wojsk  gen. H am m erstein , zwolennik 
wojny przeciw Polsce. Piszą, że prez. 
H indenburg  się na  to zgadza.

—o—

powód zamachu podali rozgoryczenie 
przeciw  rządowi z powodu błędnej po­
lityki państw ow ej i gospodarczej.

W mieście Tokio, stolicy Japonji, 
doszło tegoż dnia wieczorem do wiel­
kich zaburzeń. D em onstranci wznosili 
ok rzyk i przy jazne  dla cesarza, a wro­
gie dla m inistrów i s tronnictw  poli­
tycznych. P rzypuszczają , że demon­
strac je  przygotowali spiskowcy nic 
zadowoleni z przebiegu wojny japoń- 
sko-chińskiej.

Zmiany we Francji.
Nowy prezydent L ebrun  został p rzy ­

jaźnie pow itany  przez wszystkie 
s tronnictw a z w yją tk iem  socjalistów.

Nowy rząd będzie powołany dopie­
ro w czerwcu, po zebraniu się now e­
go parlam entu . P rem je rem  będzie p. 
Herrio t, prezes s tronn ictw a ra d y k a l ­
nego (ludowego), liczącego 162 po­
słów. P. H errio t  oświadczył, że jest  
wyznaw cą Stanów Zjednoczonych Eu­
ropy i że go dotychczasowe niepo­
wodzenia tej idei nie odstraszają. B a r­
dzo zdolny i sp ry tn y  Briand nie dał 
tem u rady. Teraz, gdy w Niemczech 
decydujący  wpływ wywiera wojowni­
czy Hitler, szkoda o tem  myśleć.

Śledztwo przeciw Gorgułowi, m or­
dercy p rezyden ta  Doumera, p rzew le­
ka  się, bowiem zbierają  o nim wiado­
mości z P rag i  czeskiej, Berlina, W a r ­
szawy itd. To już uchodzi za pewnik, 
że był agentem M oskwy, chociaż u- 
dawał faszystę i wroga komunizmu 
Miał na celu zabicie trzech  p rezyden ­
tów: Doumera, M asaryka i Hinden- 
burga. M asaryk onieśmielił go w dłu­
giej rozmowie, do H indenburga  nie 
mógł się dostać.

Am eryka przed wyborami.
W  czerwcu rozpoczyna się walka 

o wybór p rezyden ta  U.S.A. i po trw a 
do 4 listopada, W czerwcu zbiorą się 
delegaci p a r t j i  repub likańsk iej  w Chi­
cago dla wyboru swego kandydata . 
Będzie nim napewno teraźnie jszy  p re ­
zydent Hoover. K andydat drugiej p a r ­
tji, dem okratycznej, jeszcze nie jest 
pewny. Inne  p a r t je  nie wchodzą w r a ­
chubę, chociaż zbiorą więcej głosów 
niż dawniej.

A by popraw ić humor wyborców, pod­
pisał Hoover uchwałę Kongresu p rze ­
znaczającą półtora miljarda dolarów  
lia zapomogi dla bezrobotnych i na 
w ielk ie roboty publiczne. Wielcy k a ­
pitaliści puszczą w ruch  więcej f a ­
bryk. To w szystko polepszy by t oby­
wateli n a  czas wyborczy i można 
pójść o zakład, że będzie w ybrany  Ho- 
over.

Powiększenie liczby dolarów o dzie­
więć m iljardów ułatw i k re d y t  i ruch.
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Być może, że dolar w Ameryce nieco 
stanieje , aie nieznacznie.

Przeciwnicy „suchości" czyli am a­
torzy alkoholu urządza ją  już wielkie 
dem onstracje  za skasowaniem p roh i­
bicji. Dopuszczenie piwa z zaw arto ­
ścią alkoholu uchodzi za pewne, cho­
ciaż liga kobiet i duchowieństwo epis- 
kopalne są za u trzym aniem  suchości.

Ros ja-.Taponj a.
Przygotow ania  do wojny japońsko- 

rosyjskiej pos tępu ją  bez przerwy. Ja- 
ponja sprow adza masami broń i am u­
nicję z Europy. Z Szanghaju wycofała 
już J a p o n ja  wojska. Chiny uspokoił 
s traszny  głód.

Osadnictwo rosyjskie na pograniczu.
Za wzorem Niemiec, k tóre  aż 40 

tysięcy osadników z głębi Niemiec 
sp row adza ją  na nasze pogranicze w 
P rusach  i na  Śląsku niemieckim, t a k ­
że Rosja czyni podobnie. Władze so­
wieckie postanowiły osiedlić na  pogra ­
niczu polskiem  k ilka  tysięcy b. woj­
skowych komunistów. Do wykonania  
tej uchwały  przystąpiono w p ie rw ­
szych dniach maja. W pogranicznych 
miejscowościach okręgu  zasławskiego, 
dyrskiego i koszyrskiego osiedlono 
3000 osadników wojskowych. P ie rw ­
sza p a r t  ja  osadników p rzybyła  do o- 
k ręgu  zasławskiego 7 bm. Fundusze, 
celem przeprowadzenia osadnictwa, 
w yasygnow ała  rada  kom isarzy rządu  
białoruskiego w Mińsku. Opracowany 
plan osadnictwa przewiduje zakończe­
nie akcji  do wiosny 1933.

Nasz rząd Polski powinien odpowie­
dzieć na to rozparcelowaniem  pogra ­
nicznych obszarów dw orskich w r ę ­
ce polskich wojaków.

Krwawe walki w Indjach w Bom­
baju toczą się między hindusami-ma- 
hoinetanam i a hindusam i innych wyz­
nań. 15 bm. ulice Bombaju zasłane były 
zabitymi i rannym i. Udało się więc 
Anglji rozbić jedność h induską, zapo­
czątkow aną przez M ahatmę Gandhie- 
go.

Pożar okrętu z 900 podróżnymi z
Francji  do Azji uległ pożarowi u w y­
jazdu na ocean Indyjski. Część po­
dróżnych uratow ały  ok rę ty  przyw oła­
ne.

W Egipcie został zasztyletowany bi­
skup rz-kat. ks. Igino Nuli, f rancisz­
kanin, przez orm iana, k tó ry  przyszedł 
na  dusputę  religijną.

W Bengalji indyjskiej bandyci za­
trzym ali pociąg i obrabowali podróż­
nych  doszczętnie na  50 tys. doi.

Reputacja w ioska przybyła  10 bm. 
do W arszaw y w odwiedziny wzajemne 
do Związku Legjonistów, k tó ry  przed 
k ilku  miesiącami złożył wizytę woj­
skow ym  organizacjom włoskim. Depu- 
tac ja  włoska, oczywiście faszystow ­
ska, bo innych we Włoszech nie ma, 
była  p rzy jm ow ana w W arszaw ie w y­
stawnie, według zwyczaju. Z W arsza ­
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wy udała się depu tac ja  do Torunia 
i Gdyni, gdzie miała sposobność p rze ­
konać się, że Pomorze to odwiecznie 
polska ziemia a nie żaden ko ry ta rz ,  
jak  głoszą Niemcy.

Wiadomo, że W łochy idą obecnie 
w polityce światowej solidarnie z 
Niemcami. Ale to się może zmienić. 
P rzed  wojną światow ą też Włochy by ­
ły w przym ierzu z Niemcami, ale pod­
czas wojny zmieniły front przeciw 
Niemcom.

Socjalistów bardzo gniewa to p rzy ­
jaźnienie się Związku Legjonistów z 
faszystami. Ze stanow iska  p ańs tw o­
wego jednanie  Polsce zwolenników 
jes t  obowiązkiem.

Gospodarstwo.
Nasi polscy eksporterzy bekonów

do Anglji okazali się niedołęgami. Nie 
potrafili  ta k  zorganizować produkcji, 
aby zupełnie zastąpić  bekon duński, 
którego przez miesiąc nie było z po­
wodu sporu między fab rykan tam i a 
robotnikami. Za to niedbalstwo czy 
lenistwo powinien Rząd pociągnąć 
kierowników bekoniarn i do surowej 
odpowiedzialności. — Żądają  różnych 
prem ij i ułatwień, a roboty  nie chcą 
należycie wykonać. Przez  to n iedbal­
stwo poszkodowani są chłopi hodują­
cy świnie.

Łąki i pastwiska w ym agają  takiej 
samej p ielęgnacji j a k  rola siewna. 
W dzięczność łąk  i pas tw isk  za tro ­
skliwość jest naw et większa niż in ­
nych  gruntów. W  pierw szym  rzędzie 
trzeba  dbać o odpowiednie uregulowa­
nie wilgoci, aby nie było za mokro 
N astępnie  powinno się łąk i  corocznie 
na wiosnę zbronować i to ostrą  broną, 
aby ułatwić dostęp powietrza, po­
prze ryw ać  da rń  zasklepioną. Za każ ­
dą ilość gnojówki łąk a  odwdzięcza się 
wielokrotnie. Zamiast jednej fury  li­
chego chw astu  wyda pielęgnowana łą ­
ka  t rz y  i cz tery  wozy lepszego, po­
żywniejszego siana. Bieda powinna 
być nauczycielką. Trzeba dużo pra-' 
eowiciej i s ta rann ie j  gospodarzyć, a 
by podołać trudnościom. Pu starem u, 
bez rach u n k u  i zapobiegliwości żyć 
się nie da. S ta ranna  hodowla bydła  
jes t  konieczna. A do tego potrzebne 
jes t  dużo i dobrego, pożywnego siana.
Jak poznać dobrą nioskę.

A by się ku ry  dobrze niosły, muszą 
pochodzić z odpowiedniego gatunku , 
być dobrze żywione i pielęgnowane. 
AYprawne oko hodowcy zaraz wyróżni 
wartościowe sztuki. Dobrą nioskę ce­
chują: żywe i niepłochliwe zachowa­
nie się, dobrze w ykształcony jędrny, 
błyszczący grzebień, dziób k ró tk i  bia­
ły, oczy żywe wystające, k ró tk ie  pa l­
ce i pazury , luźny duży i wilgotny 
odbyt. Dobre i pracow ite  n ioski od­
znaczają  się nadto silnym rozwojem 
części brzusznej i tułowia i w związ­
ku z tern, budowa i odstęp między 
kośćmi łonowemi, a końcem tylnym 
m ostka  jes t  duża. Odległość tycli ko­

ści od siebie winna wynieść 3—4 pa l­
ce, czyli 8 —1:1 cm. Między zaś samemi 
kośćmi łonowemi odległość ta  winna 
mieć do 3 palców tj. koło 5 cm. Ce­
chy te są dość pewne, dlatego każdy 
hodowca winien je spraw dzić  na w ła­
snych k u rach  i powyrzucać darm o­
zjady nie da jące  ż a d n y ch ’ zysków, a 
tylko zabierające pożywienie w arto ­
ściowym sztukom.

lustr, rolii. A. Mayer.

W ażenie prosiąt.
W aga najlepiej pokazuje, jak  się 

zwierzę rozwija, jak  rośnie, a także  
czy cliów się opłaca. Wiadomo jest 
mniejwięcej, ile w jakim  czasie po­
winno przybyw ać zwierzęcia. P rosię­
tom rosnącym  przybyw a mniej, tucz­
nikom (karmnikom) więcej. Dla p rzy ­
kładu podajem y w liczbach przyrost  
wagi dziennej w różnym  czasie. — 
A więc, gdy prosię waży od 15 do 20 
kg. wówczas dzienny przyrost  wynosi 
300 gr., p rzy  wadze 20 - 30 kg.
360 gr., p rzy  wadze 30 — 40 kg. — 
450 gr., p rzy  40 50 kg. — 500 gr.,
przy 50 — 60 kg. — 550 gr., przy 
60 — 70 kg. — 600 gr., przy 70 -  80 
kg. — 650 gr., p rzy  80 — 90 kg. — 
700 gramów. Powyżej 100 kg. p rzy ­
rost wynosi 800 gr., u opasów póź­
niejszych — 1 kg., a może dojść i do 
1 72 kg. Jeżeli p rzyrost  prosięcia b a r ­
dzo różni się od podanych liczb, ho­
dowla się nie opłaci.

Wyrób i sprzedaż mięsa i wędlin.
Z dniem 7 bm. weszło w życie roz­

porządzenie min. sp raw  wewn. o do­
zorze nad mięsem'; i (przetworami Imięs- 
nemi, dotyczące przemysłowców, za j­
m ujących się sprzedażą  wędlin, mięsa, 
zwierząt rzeźnych, p tac tw a  bitego i 
dziczyzny".

W m yśl tych  rozporządzeń, tak  wy­
twórnie, jakoteż lokale sprzedaży m ię­
sa  i wędlin muszą być urządzone we­
dług przepisanych  wymogów higjeny. 
W sk lepach  dla sprzedaży wędlin i 
przetworów mięsnych sprzedaż mięsa 
wieprzowego jest wzbroniona, zaś w 
lokalach ( ja tkach) dla sprzedaży  m ię­
sa  nie wolno sprzedaw ać wędlin, w y­
robów m asarsk ich  oraz wszelkich in­
nych a rtyku łów  żywności. W ędliny i 
w yroby  m asarsk ie  w sk lepach  z nap i­
sem „wędliny własnego w yrobu" mo­
gą byrć sprzedaw ane bez plomb, zaś 
w lokalach sprzedaży tychże bez po­
danego napisu, muszą posiadać plom­
by wytwórców lub kontroli s a n i ta r ­
nej. Mięso winno być przewożone w 
czystych, k ry tych , zam kniętych  wo­
zach, specjalnie na ten ceł p rzezna­
czonych i zbudowanych; to samo do­
tyczy przewozu wędlin i innych p rze ­
tworów m ięsnych, k tóre  m uszą być 
przewożone lub przenoszone w opako­
waniu w koszach itp. p rzyrządach , 
czystych, zam kniętych, zaopatrzonych 
pokrywami.

Zarządzenia te podraża ją  koszta 
koszta  rzeźników! i m asarzy, a odbiją 
się boleśnie na producentach  i kousu-

jłnentach. Czy to konieczne właśnie 
w tym  czasie? Za dużo b iu rok ra tycz ­
nych przepisów, a za mało pieniędzy 
i clileba.

Ustawowy porządek jazdy.
W edług obowiązujących przepisów, 

jeździć należy po praw ej stronie, w y ­
przedzać zaś po lewej s tronie  tego, 
którego się wyprzedza.

Każdy zaprzęg winien mieć swego 
woźnicę; w y ją tek  jest dopuszczalny 
tylko dla taborów, gdzie jeden woź­
nica może prowadzić dwra wozy, je ­
den za drugim, zaprzężone najwyżej 
w jednego konia. Bezpośrednio jeden 
za d rugim  ńijoże jechać  nie więcej 
niż 6 wozów, poezem m a następow ać 
30 m etrow y odstęp, za k tórym  może 
jechać nas tępn ie  6 wozów iclt. Konic 
w zaprzęgu winny być okiełzane. Wo­
źnicy podczas jazdy nie wolno spać 
na wozie i pozostawić go bez dozoru. 
Nie wolno również urządzać postojów 
na drodze: w razie przypadkowego 
w strzym ania  jazdy należy wóz sp ro ­
wadzić na p raw ą  s tronę  drogi, jak 
najdalej od jej środka, a w wypadku 
odejścia woźnicy od wozu — konie 
wyprząc.

Wozy platform y, wózki ręczne itp 
(z w y ją tk iem  nie s łużących dla ce­
lów zarobkow ych pojazdów osobo­
wych), jeśli się znajdują  na drogach 
publicznych poza obrębem  swojej wsi, 
osady, m ias ta  itd., winny mieć napisy 
albo być zaopatrzone w tablicę o w y­
m iarach nie mniej niż 25 na 15 cen­
tym etrów , umieszczoną z lewej strony 
pojazdu, a zaw iera jącą  jasiyo i czytel­
nie wypisane w języku polskim: imię, 
nazwisko i m iejsce zam ieszkania  wła­
ściciela, lub też nazwę i adres firmy, 
fabryki, m a ją tk u  itp.

Pojazd, znajdujący  się nocą na  dro­
dze publicznej, a w taborach  p ie rw ­
szy i o s ta tn i  pojazd, winien być z n a ­
stan iem  ciemności oświetlony jednem  
białem światłem, widocznem z daleka. 
Przepis ten nie jest  jednak  katego: 
ryczny, bo poszczególni wojewodowie 
mogą ustanaw iać  dla swych woje­
wództw ulgi w tej mierze, naprzyk ład  
zwolnić od obowiązku posiadania świa 
tła  na drogach polnych (nie bitych, 
nie brukowych) itp.

Obrys pojazdu, to jest szerokość 
jego razem  z ładunkiem  łącznie już 
ze wszystkiem i występam i, nie może 
p rzek raczać  21/* m etra  — chyba, że 
otrzym ano zezwolenie zarządu drogo­
wego na szerokość w iększą; wysokość 
pojazdu z ładunkiem  nie może wyno­
sić więcej, niż 4 m etry ,  licząc od 
ziemi. Nie wolno wozić bez p rz y k ry ­
cia przedmiotów, k tó re  mogą płoszyć 
zwierzęta pociągowe lub bydło, albo 
wywoływać u ludzi p rzes trach , lub 
obrzydzenie.

P r o s im y  
o nowych prenumeratorów!



Niedziela, dnia 22 m aja  1932 r. 5

Kronika.
M arszalek Piłsudski spędził święta 

na swej posiadłości w Pikiliszkaeli, 
ale już IG bul. wieczorem wrócił do 
W arszawy.

Poseł Dziduch Jan wystąpił ze Stron­
nictwa Ludowego Witosa.

W Łomżyńskiem naprężenie  między 
biskupem  rzym.-kat. ks. Lukom,skini 
a czynnikami rządowymi u jaw nia  się 
przy różnych sposobnościach. Biskup 
Łukomski, jak  wiadomo, nic pozwolił 
odprawić nabożeństwa na  intencję 
P rezyden ta  Państw a, a teraz  n a ­
uczycielstwo odwzajemnia się przez 
niewprowadzanie młodzieży na wizy­
tacje biskupie. Dem onstracja  ta k a  
zrobiła wielkie wrażenie podczas wi­
zytacji bisk. Łukom skiego w Zam bro­
wie. Gazety księże gniew ają się b a r ­
dzo z tego powodu. Spodziewamy się, 
że Polska  nie będzie p ierwsza p rze ­
praszać biskupa, lecz b iskup powinien, 
przeprosić P rezyden ta  jako  p rzeds ta ­
wiciela Polski.

Komisja papieska, złożona z b isk u ­
pów: Łukomskiego, Przezdzicekiego i 
Szelążka, jak  donosi „Katolicka A gen­
cja Prasowa'*, znowu przez  'dziewięć 
dni radziła  w W arszawie z p rzeds ta ­
wicielami Rządu Polskiego nad wy­
konaniem  konkordatu . Ponieważ ze 
strony  Rządu naszego uczestniczyli 
w tej naradzie szef b iu ra  prawnego 
M inisterstwa Rolnictwa p. Piotrowski, 
szef b iura  praw nego Rady Ministrów 
p. P ię tak , więc widać, że chodzi o m a­
ją tk i  ziemskie. Ciężkie położenie Pol­
ski z powodu kryzysu  gospodarczego 
i niebezpieczeństwa niemieckiego, s t a ­
ra  się wyzyskać komisja pap ieska  na 
swoją korzyść. P raw dziw ych p rzy ja ­
ciół i n ieprzyjaciół poznaje się n a j ­
lepiej w nieszczęściu....

Dwaj nowi biskupi prawosławni zło­
żyli 12 bm. wobec min. wyznań i o- 
św iaty  p. Jędrzejew icza  przysięgę na 
wierność Polsce. Rrzymscy biskupi 
p rzysięgają  wierną służbę tylko w 
W atykan ie  papieżowi.

W ielki wpływ gazet, na kształcenie 
umysłów ludzkich zaznaczył papież w 
piśmie wystosowanem do biskupów w 
Polsce. Polecił im założyć jeszcze je ­
dną gązetę  ka to licką  i s ta rać  się o 
rozpowszechnienie tejże. Żydzi już 
dawno ocenili wielki wpływ gazet i 
w ykształcili  dużo swojej młodzieży a- 
kademickiej na  redaktorów . Najmniej 
czy ta ją  chłopi, dlatego ciężko się or- 
jen tu ją  i pozostają na szarym  końcu.

Zwalczanie Przyjaciela Ludu przez 
wielką część k leru  rzym skiego i sfa- 
na tyzow ane dewociarstwo spotęgow a­
ło się znowu od pa ru  miesięcy bardzo 
silnie. Pogniewały ich srodze listy ks. 
Świeczki i a r ty k u ły  o Jezusie  Chry­
stusie i Matce Boskiej na ziemi. Nie 
lubią nawoływali do powrotu na drogę 
w skazaną  przez Boga. Oprócz wykli­
nania  z ambon używ ają  różnych in­
nych sposobów. Np. w ubiegłym ty ­
godniu z jednej poczty zwrócono nam

gazetę  dla w szystk ich  p renum era to ­
rów" z dopiskiem „zwrot, adresat u- 
m a r ł“. Aż tu wszyscy „uśmierceni** 
przysłali rek lam acje . Zobaczymy, co 
odpowie D yrekc ja  poczt na nasze za­
żalenie, że urzącl pocztowy współdzia­
ła dopuszczając tak ie  zwroty.

Przeciwko wygórowanym opłatom  
targowym i postojowym w Mińsku 
Mazowieckim ogłosili s t r a jk  okoliczni 
chłopi. N a dwa targ i  już nie p rzy je ­
chała żadna fu rm anka  chłopska. O ile 
chłopi w y trzym ają  solidarnie, to n ie­
wątpliwie s t r a jk  taki wygrają . S ta­
rostwo i policja nie m ają  powodu w to 
się wtrącać.

Z Rzepiennika pow. Gorlice o trzy ­
maliśmy tak i  wierszyk. Hej M artyko 
pełen chwały, czy cl suszki sm ako­
wały, coś nocami ludziom ściągał i je ­
szcze p rzytem  urągał. Pom ną cię 
wdowy sieroty, jakieś im wyprawiał 
psoty. Dobre były cudze gruszki, czy 
to świeże, czy to suszki. Pewnie ci 
się przypom ina owa pyszna legomina.

Kierownictwo redakcji „Glnsu Pod­
hala" w Nowym Sączu objął od 1-go 
kwietnia  br. p. Stanisław Sąsiadek 
(rodem z Krosna), długoletni i zasłu­
żony działacz społeczny n a  terenie 
em igracyjnym  we Prancji , gdzie jako 
jeden z pierwszych organizatorów 
Związku Piłsudczyków i drużyn s trze ­
leckich, zaskarb ił  sobie powszechny 
szacunek wśród kolonji polskiej. Jak o  
długoletni sek re ta rz  konsula tu  p. Są­
siadek zrobił wiele dobrego dla n a ­
szych em igrantów  i n ie jedną otarł 
łzę a jako dziennikarz  dal się poznać 
także  i naszym  czytelnikom  z licz­
nych a r tyku łów  nadsyłanych  P rz y ja ­
cielowi Ludu z Prancji.

A m eryka  podwyższyła opłatę za p a ­
szporty, oczywiście dla swoich am e­
rykańsk ich  obywateli z 5 na 9 doi. 
P aszport  ważny na dwa la ta , może 
być przedłużony do 4 la t  za opłatą 
5 doi. W yjątkow o może być paszport 
przedłużony poza 4 lata.

Surowy spirytus zamiast benzyny 
p ragną  gorzełnicy wprowadzić do po­
pędu samochodów i wogóle motorów. 
Podobno próbne wyniki są dobre. L u ­
dzie z powodu biedy coraz mniej piją. 
Bogu dzięki, zapasy sp iry tusu  rosną, 
więc niech w ypiją  motory.

Potajem ni gorzełnicy i kupu jący  od 
nich wódkę na  mocy nowego rozpo­
rządzenia  będą ka ran i  pieniężnie aż 
do 50 tys. zł. i a resz tem  do roku. 
Więc bardzo to niebezpieczny in teres

Potanienie nafty i innych p ro d u k ­
tów naftow ych o 10% było zapowie­
dziane półurzędowo już w najb liż­
szym czasie, jednak  karte l  nafeiarzy 
sprzeciwił się temu stanowczo. P y ­
tanie, czy Rząd usłucha rek inów  k a r ­
telu naftowego.

Organizacje m leczarskie powinny 
zabrać głos przeciw przywozowi m a­
sła duńskiego do Polski (sto beczek). 
To nie może być praw dą, aby brakło 
masła krajowego.

Świadkowie wzywani przez władze 
adm inis tracyjne  (starostwa) do ja ­
kiejś rozprawy, m ają  otrzym ać zaraz

zapłatę, tak  samo jak  świadkowie są ­
dowi.

Proces Gorgonowej we Lwowie, o- 
skarżonej o zamordowanie lG-letniej 
córki inż. Zaremby, zakończył się 14 
lun. wyrokiem  śmierci. Spraw a ta 
wzbudzała powszechne wielkie zain­
teresowanie w całym kraju .

W Lubli pow. Strzyżów obecnie Kro­
sno, doszło 15 bm. do krwawych wy­
padków i strzelaniny. Zabity Franci­
szek Czernicki.

Z Osobnicy, pow. Jasło  o trzym aliś­
m y tak ie  w yjaśnienie: W ójt J . Bara  
musiał być usuniętym  z powodu n a ru ­
szenia funduszów publicznych. Za d u ­
żo się bawił i popijał z radnym i, n i ­
szczył siebie i gminę. Rada gminna 
po kum otersku  spraw ow ała swoje o- 
bowiązki bez p lanu  i bez względu na 
dobro gminy. P ijaństw o i zabawy 
wpakow ały ludność w długi. Ani szko­
ły, ani nap raw y  dróg nie można się 
było spodziewać. Dobrze zrobił ks. 
Gliwa, że ta k ą  gospdarkę  ukrócił. P i­
jacy  się gniew ają , a le  trzeźwi po­
chwalają.

W ywóz zagraniczny cukru spadł z 
245 tysięcy ton na  174 tysiące. Spoży­
cie cukru  w Polsce o 9%%, z 188 tys. 
ton na 170 tys. Może wreszcie za 
wzorem K reugera  i k a r te l  cukrow y 
zbankru tu je . Oby jak  najprędzej.

Izby Rolnicze m ają  być na  gwałt 
tworzone w tych  województwach, 
gdzie ich jeszcze nie ma. Czy to ulży 
rolnikom, czy pomoże skarbow i p a ń ­
stwa? Przeciwnie, p rzysporzy nowych 
wydatków. Więc na co ten  pospiech 
w najgorszym, czasie?

Ceny żywności tj. chleba, mięsa, 
tłuszczów" itp. — podniosły się w 
ciągu miesiąca o 10 do 30 procent, 
w-ywołuje to wuelkie oburzenie w 
m ias tach  i żądanie podwyżki płac. 
Drożyznę robią handlarze. Chłopi już 
dawmo wysprzedali zboże kupcom za 
15 do 20 zł., a te raz  kupcy  biorą po 
30 zł. Ceny bydła i świń są nadal n i­
skie, ale rzeźnicy i m asarze  dolicza­
ją  sobie nadm ierne zyski. W to może 
Rząd wgląctnąć i ukrócić.

Z targu w Krakowie 17. m aja  1932: 
buhaje 0.50 — 0.98, woły 0.64 — 1.02, 
jałówki 0.43 — 0.96, cielęta 0.52 — 
1.08, krow y 0.30 — 0.87, śwńnie 1.10 — 
1.50, bitej wagi 1.45 — 2.—. J a ja  0.07 
— 0.08, ser krowi 1.60, masło deser. 
5.—, zwyczajne 4.40, ziemniaki 0.12, 
cebula 0.80. Pszenica 32.—, żyto 30.—, 
owies 27, jęczmień 23, groch Vietorja 
38, groch zwyczajny 29, fasola biała 
26, k rasa  długa 32, pęcak  34 — 35, 
siano słodkie 15, koniczyna 18.

Z nędzy popełnił samobójstwo a r ty ­
s ta  m alarz  J a n  Kolski w U. S. A.

Piorun poraził w Bratk  owcach pow. 
S tryj pięciu gospodarzy.

Podpali! swój dom sołtys Kołodyli­
ski wr Hutwinie pow. Równie, aby zni­
szczyć książki kasowe i dowody k r a ­
dzieży podatkowych.

W strzymaliśmy w ysyłkę Przyjacie­
la (Nr. 21) na poczty od A do J, 
Długoletnim p renum era to rom  p rzew a­
żnie nie wstrzym aliśmy, ale prosimy,
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o przesyłkę. N astępny  (22) num er 
w strzym am y na  poczty od K do Z. 
Od zapła ty  zaległych i od p rzyby tku  
choć tysiąca  nowych zależy, abyśmy 
mogli jeszcze obniżyć cenę w celu 
rozszerzenia czytelnictwa.

S taram y się uczynić z P rzyjaciela  
Ludu gazetę inform acyjną  i orjenta- 
cyjną głównie w spraw ach  gospodar­
czych.

D ro g i  o p ie k u n  w d ó w .
Czytelnicy Przy jac ie la  Ludu p rzy ­

pom inają sobie zeszłoroczny proces o- 
sławionego F ranciszka  M artyk i ze Sę­
kowej, przewodniczącego pow. za rzą ­
du s tronnictw a ludowego w powieoie 
gorlickim i .kandydata  na  posła, a za­
razem  pokątnego szynkarza . Otóż ten  
M artyka  zażądał od wdowy Anny 
Dziubanowej z M szanki 1.000 zł. za 
rzekom e wyrobienie zasiłku za męża 
poległego na wojnie, a gdy mu Dziu­
banowa ty tu łem  odczepnego dała 100 
zł. i więcej dać nie ehciała, z a sk a r ­
żył ją  do Sądu w Gorlicach o dopła­
cenie mu jeszcze 900 zł. M artyka  pod 
przysięgą  zeznał, iż na żądanie Dziu­
banowej jeździł do posłów W itosa i 
Brodackiego i do redakc ji  „P iasta". 
Sąd grodzki s taną ł  n a  'stanowisku, że 
M artyce nie należy się żadne w yna­
grodzenie czy zapła ta  za rzekom e w y­
robienie zasiłku, a eo najw yżej może 
żądać zwrotu w ydatków  za jazdy pod­
ję te  na  żądanie Dziubanowej. Matry- 
k a  zaprzysiągł, iż na  żądanie Dziuba­
nowej jeździł 5 razy  do redakc ji  „P ia ­
s ta"  w Krakowie, 3 razy  do posła Bro­
dackiego w Tarnowie i raz  do Olszyn 
n a  wiec posła Witosa, a ponadto miał 
drobne wydatk i, jak :  stemple, roz­
mowa telefoniczna z red ak c ją  „P ia ­
s ta "  itp. Za te  w szystkie  w ydatk i  
Sąd grodzki przyznał M atryce zwrot 
kosztów w kwocie 293 zł. 20 gr., a 
gdy M atryka  od Dziubanowej dostał 
już przed s k a rg ą  100 zł., tedy  Dziuba- 
nowa ma mu jeszcze dopłacić 193 zł. 
20 gr.

J a k  widzimy, z wielkiej chm ury  m a­
ły deszcz. M artyka  żądał 1.000 zł., a 
Sąd przyznał mu ty lko zwrot w yda t­
ków w kwocie 293 zł. 20 gr., a więc 
zaledwie czw artą  część jego pretensji .  
Mógł sędzia B rodacki obedrzeć chło­
pów przy  parcelacji  po 40 dolarów od 
h e k ta ra ,  dlaczegożby jego współkan- 
dydat poselski M atryka  nie miał za­
żądać od wdowy chłopskiej n ienależ­
nej kw oty  ponad 700 zł., co wedle-'ta­
ksy posła Brodackiego odpowiada po- 
rękaw icznem u za 2 hek ta ry .  Dobrane 
tow arzystw o i budująca  moralność.

Ale w yrok Sądu grodzkiego w Gor­
licach nie jest  jeiszcze prawomocny, 
albowiem Dziubanowa wniosła rek u rs  
do Sądu okręgowego w Jaśle , zap rze ­
czając twierdzeniom  M artyki. Między 
innemi powołała się Dziubanowa na 
oświadczenie posła Brodackiego, za- 
Inieszczone w „Piaście" z 13 w rześnia  
1931 r. a stw ierdzające, iż Witos wo- 
gółe nie zajmuje się pośrednictw em  
w sp raw ach  inwalidzkich,a a  ani B ro­
dacki, ani red a k c ja  „P ias ta"  nie inter-

wenjowaii w Izbie Skarbowej w sp ra ­
wie zasiłku dla Dziubanowej. Jeśli  
tak , to na jakiej podstawie żąda M ar­
ty k a  od Dziubanowej zwrotu kosz­
tów podróży, i po co jeździł tyle razy 
na koszt Dziubanowej do ludzi, którzy 
sami oświadczają, że nic w tej .spra­
wie Dziubanowej nie pomogli. Jeździć 
za darmo na  cudzy koszt? Kto wie 
jeszćźe, jak  wypadnie  w r o k  drugiej 
instancji  sądowej w Ja ś le  i czy M ar­
ty k a  dostanie naw et to , 'ćo  mu p rzy ­
znał Sąd gorlicki.

Tymczasem M artyka  się obraził i 
za a r tyku ły  zamieszczone zeszłego 
roku  w „Przyjacie lu  Ludu" zaskarżył 
do Sądu okręgowego w K rakow ie po­
s ła  Konstan tego  Laskowskiego, F e ­
liksa  Orchowskiego z Gorlic, w resz­
cie odpowiedzialnego red a k to ra  Przyj. 
Ludu prezesa  J a n a  Stapińskiego. P ie r ­
wsza rozpraw a odbyła się w K rak o ­
wie 10 m aja  br. Sąd Okręgowy umo­
rzył ska rgę  przeciw posłowi Laskow­
skiemu.

Be.d. Stapiński oświadczył, że o sk a r­
żony Feliks Orchowski nie miał z tą 
sp raw ą n ic  do czynienia, a rzekom ą 
obrazę M artyk i p rzy ją ł red. S tap iń­
ski na  siebie i ofiarował dowód p raw ­
dy, że M artyka  zasiłku nie mógł w y­
robić, że zatem  jego-, p re tens ja  do 
Dziubanowej była wyłudzeniem czyli 
oszustwem.

Na tern odroczono rozpraw ę dla za­
żądania ak tów  i przesłuchania  św iad­
ków.
Hojni z cudzej kieszeni.

Jasienica Rosielna pow. Brzozów. 
A by się zasłonić przed wyższemi w ła­
dzami z bezprawnego używania  opału 
szkolnego na własne p ryw atn rfpo trze-  
by, pos ta ra ł  się k ierow nik  szkoły p. 
H enryk  K raus o przychy lną  dla n ie ­
go uchwałę R ady szkolnej miejsco­
wej. Dwaj jego zwolennicy tj. Stani­
sław  Śnieżek i Piotr Szarek oczy­
wiście rozgrzeszyli postępow anie p. 
Krausa, a przeciw ny tak iem u szafo­
waniu m ają tk iem  gminnym Pio tr  L e­
śn iak  pozostał odosobniony. Spodzie­
wamy się, że mimo tej uchw ały  p. 
K raus p rzes tan ie  palić w swej k u ­
chni drzew em  szkolnein, ale godzi się 
zapy tać  pp. St. Śnieżka i P. Szarka, 
czy nie wiedzą, że sąsiedzi ich są  już 
i t a k  ponad m iarę  obciążeni różnymi 
podatkam i i daninam i? Jeżeli  p. St. 
Śnieżek jes t  tak i  hojny, to n iech p. 
Krausowi kupi opał za swoje dolary, 
ale niech nie będzie tak i  hojny z cu­
dzej kieszeni. Jasien ick i.

Okręt argentyński Chaco, o k tó rym  
już była w zm ianka w Przyjacielu , 
przybył i do naszej Gdyni i wysadził 
na  ląd 10 obywateli polskich, wydalo­
nych z A rgen tyny . Przeżyli oni na 
okręcie s traszne  męczarnie. Odjechali 
do swoich rodzinnych miejscowości. 

—o—
W rozbolałego serca żywą księgę 
Zapisz na zaw szy  słowa tak ie j treści: 
J a k  ruda  w ogniu znajduje potęgę 
Oczyszczającą, tak  ózłowiek — w bo

'iłeści.
J a n  Kasprowicz.

Wychodztwo.
A m e r y k a .

Czy warto pracować dla ludu.
Długie rozpraw y i sjlory gazeciar- 

skie toczyły się nad tak iem  zagadnie­
niem między tak  zwaną in teligencją 
polską w Ii. S. A. Bardzo to sm utne 
ale prawdziwe, że większość głosów 
inteligenckich wypowiadała się ujem- 
nigjj że nie w arto  tracić  czasu na pra- 
m  oświatową ani społezną wśród ludu 
wychodźczego, tylko dba|! o swój bis- 
nes Aż wreszcie dr. J a n  Dziura- le ­
karz  w New Bedford Mass, rodak  
z Męcinki pow. Krosno, dał wszystkim  
owym samolubom i puszczykom  b a r ­
dzo cię tą  i stanow czą odpowiedź, że 
powinni się inteligenci polscy wsvy| 
dzić prowadzenia  tak ie j dyskusji. Ani 
wśród wychodztwa niemieckiego, ani 
czeskiego tak ie  zagadnienie w ta le  nie 
istnieje, tam  w sz y sw  wychodźcy t rz y ­
m ają  się jak  g ran i t  razem  solidnie, po­
m aga ją  sobie wzajemnie i p racu ją  z 
poświęceniem dla sw^dj m acierzy w E u­
ropie. Tylko polska in te ligencja  za 
w zoram większości duchowieństwa 
rzym. kat. okazuje tak ie  samolub- 
stwo. Żyje przeważnie z klienteli lu ­
dowej polskiej, a wzamian nie chce 
poświęcić nieco czasu i trudu  dla te ­
goż ludu polskiego. Te gorzkie ale 
istotne słowa p raw dy  przecięły go r­
szącą polemikę. Uznanie i podzięko­
wanie  należy się cir. Dziurze za to o- 
byw ate lsk ie  wystąpienie.

J a n  Ingłot.
N. York?
W Związku Narodowym Polskim

s ta ra  w alka  między postępowcami a 
konserw atystam i, czyli między obo­
zem Sypniewskiego a obozem Świetli­
ka  rozpala się coraz widoczniej. Świe­
żo usunęli Swiejlikowćy p rezyden ta  
Kolegjum Związkowego w Cambridge 
Springs prof. Mierzwę głównie d la te ­
go, że nie chciał oddać tej jedynej 
wyższej szkoły  polskiej pod władzę 
k a tech e ty  rzym. kat. Na każdem  po­
siedzeniu Zarządu głównego Z. N. P. 
zaznacza się jirziefpiwieństwo między 
tymi obozami. Aż do nas tępnych  w y­
borów w r. 1934 obóz cenzora Świe­
tlika  m a — n ies te ty  — większość 
w sku tek  błędu b. cenzora Sypniew­
skiego na sejmie w Seranton.

Były usiłowania, aby tym  wałkom 
zapobiec, ale nie wynaleziono jeszcze 
sposobu pogodzenia ognia z wodą.

Czykagowski.
Clereląnd, O. 2. V. Ciężko teraz  i 

w Am eryce, ale jak  nie będziemy czy­
tać  i szukać  ra tunku , to będzie jesz­
cze ciężej. Zw ątpieniem  i bezradno­
ścią nic nie zrobimy, tylko energ ją  i 
zapobiegliwością. Cokolwiek nastąpi, 
to człowiek świadomy łatwiej sobie 
da radę  i prędzej się dowie o spo­
sobach ra tunku . Dlatego posyłam p re ­
num era tę  całoroczną 2 doi., a p rzy  tej 
sposobności pozdrawiani p. Stapińskie- 
go i Rodaków Krośnieńskich.

Franciszek Gośeidski.
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Ludzkie natury.
Są ludzie, że ludzkiego nazw iska

[niegodni
Są ludzie, że z n a tu rą  do zwierząt

[podobni —
Są ludzie, co to żądła u języka m ają, 
Są ludzie, co wciąż kłamią, n iby psy

[szczekają...
Są też i tacy ludzie, co m ają  wzrok

[kreci —
A całkiem w swoicli czynach podobni

[do dzieci.
Są baby niby m ałpy, tylko bez ogona, 
A czasem tygrysicą  mężowi jest żona. 
Trafi się i u rzędnik  podobny do

[czarta  —
Trafi się i ksiądz tak i ,  k tó ry  d jabła

[w arta ,
A czasem sobie ludzie wybiorą na

[posła —
Co niby pan  wygląda, a głowę ma

[osła...
Trafi się też i doktor  tak i  jak

[bandyta  —■ 
Co bodaj wziął pieniądze o leki nie

[pyta...
W idziałem też i tak ie  pan ienk i

[i panie —
Co m ają  serca kocie, a nogi bocianie... 
Lecz są i tacy  ludzie wśród zmiennej

[hołoty — 
Co p rag n ą  byt Ojczyzny ulepszyć

[z ochoty.
Ci do orłów podobni, choć w ludzkiej

[postąpi,
Bo p ragnę  b lasku  szczęścia dla ludzi,

[swej braci.'

IGNO WOLAŃSKI.

Jednej nocy.
(Zakończenie).

. Zeskoczyłem na ziemię, wyjąłem  r e ­
wolwer i podszedłem ostrożnie n a p ­
rzód. Na samym zakręcie drogi u j ­
rzałem  k i lka  pa r  fosforycznych św ia­
tełek. Strzeliłem w te ruchliwe ogni­
ki. — Odpowiedziało mi przeciągłą 
wydie, po głuchym  lesie.

Zastanaw iałem  się, co czynić dalej, 
ale po chwili oczekiwania, gdy nie 
u jrza łem  już tych  ślepi, zdecydowa­
łem się iść i p rzekonać  się, czy dro- 
era jest wolną od bestyj. Trzym ając 
rewolwer w pogotowiu, powoli zbli 
żąłem się do zak rę tu  drogi.

Gdy znalazłem się na  zakręcie, 
oczom moim przedstaw ił się pełen 
zgrozy widok.

Księżyc właśnie, lepiej oświetlił tę, 
część drogi i to, co zobaczyłem, zmro­
ziło mi k rew  w żyłach.

Pod drzewem przydrożnem, leża ły . 
zdruzgotane do szczętu sanie. Koni 
przy nich nie było. O k ilka  kroków  
od połam anych sań, leżał jak iś  pzło- 
wiek z poszarpaną  odzieżą. N a śniegu 
czerniły się wielkie plam y krwi.

Pochyliłem się nad leżącym, w n a ­
dziei,, że może się jeszcze uda w y ra ­
tować go, ale skonstatowałem , że jest 
już skostniały. Miejscami m iał ciało 
\vyżarte  do kości; z tw arzy  została

Serca m ają  z k rysz ta łu  lub dyamen-
[towe —

J a  bym koronę złotą włożył na  ich
[głowę...

J a b y m  ich rany  goił, całowałbym
[blizyny — 

Za to, że chcą ulepszyć istnienie
[Ojczyzny..
I. Wilk.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
A. Ziemiański: Z w ijec ie  się do W aszych po­

słów z okręgu 48 p. A ugustyńsk iego  w Sa­
noku, albo gen. Galicy, oni z pew nością udzie­
lą dokładnej inform acji. A dresow ać do posłńw 
najlep iej W arszaw a - Sejm, gdyż każd \7 posoi 
zagląda tam  choć raz na rrłiosiąc po d jety . 
Odpowiedzi Redakcji.

J. Motyka: Pismo w ręczyliśm y min. Stącz- 
kow i do zbadania i dopilnowania. Ale s trzag l 
011 już w N-rzc 20. P rzy jac ie la , że z powodu 
nowej ustaw y inw alidzkiej i zaopatrzeniow ej 
zw łoka w zała tw ien iu  spraw  w Izbie S k a r­
bowej po trw a aż do jesieni. — J. Braja: O- 
trz tm aliśm ^i i w ręczyli p. S tączkow i. Ale przez 
la to  m ała  nadzieją. — Wł. Maguda: M yszka 
dosta ła  do pogryzienia, gdyż czyteln icy  by się 
pogniew ali. — J. Mitręga: M strzym yw anie 
przeprow adza ad m in is tra to rk a  w edług w yda­
nego ogólnego polecenia. R edak to r nie ma cza­
su badać rachunków  każdego p renum erato ra . 
P raca  b y ła  dla dobra ludu a  nie d la  Stapiń- 
skiego. Szkoda, a le trudno, w ięc bądźm y zdro­
wi. _  J. Rusinek: N apisałem  do Lwowa, a 
a przy spsitobności to  i  ustn ie  poproszę. Spe­
c jaln ie  d la  te j sp raw y jechać nie mogę. — 
Fr. Przygórski: P racę  organzizacy jną w M&ło-

tylko jedna o tw arta  rana. O rozpo­
znaniu nie było mowy. S ta rgana  odzież 
wskazywała, że jest  to jak iś  wioś- 
niak.

Mój woźnica, z ‘trudem  p rzyp row a­
dził w ystraszone konie, k tóre  p a r ­
skały  i rzucały się wbok.

Położyliśmy t ru p a  na sanie i pejgg 
chaliśmy dalej, obaj przytłoczeni po­
nurem  milczeniem.

Minęła jeszcze praw ie godzina, za­
nim przyjechałem  do W ydyinera. 
W ioska była  uśpiona. Minęliśmy k i l­
kanaście ciemnych domów — w je ­
dnym  zamigotało słabe świaełko.

„Widocznie tu ta j"  — pomyślałem.
Kazałem woźnicy stanąć, i wsze­

dłem do chałupy. W m ieszkaniu  p a ­
nował wielki zaduch; k i lka  zgrom a­
dzonych osób siedziało w milczeniu, 
jak b y  w półśnie.

„ J a k  się m a cliora?“
Zamiast- odpowiedzi, usłyszałem 

dziecięcy szloch. Dwie starsze kobie­
ty, eoś szeptały  między sobą. Pon ie­
waż n ik t  się do mnie nie odzywał, 
przystąp iłem  do chorej i zacząłem ją 
badać. Po zastrzyku , chora  otworzyła 
oczy.

„U ratow ana"  — rzek łem  do obec­
nych — ale musi się  ją racjonalnie  
leczyć, bo serce jes t  poważnie zagro­
żone".

K ilka osób pokiwało niedow ierzają­
co głowami, ale kiedy chora przem ó­
wiła, radość usiadła na obliczach do­
m owników; zaczęli się cisnąć do łóż­
ka  — jak aś  m ała  dziew czynka pode-

polsce w schodniej w im ianiu Zw iązku C hłop­
skiego i Selańskoho Sojuzai prow adzi prezes 
M ieczysław Prokesz, zam ieszkały  w Krecho- 
w icach poczta tam że. Radzimy się zwrócić 
do p. Prokesza. — Barylak A.: Za zjednanie 
nam  nowego czy te ln ika  dziękujem y. K siążecz­
kę „Polsko Twa Zguba" w Rzymie posła liś­
m y 16/IV. br. • Gotfryd St. 20 fr. o trzym a­
liśmy. N ra za trzym ane posłane. — Lech J . :  
N ra okazowe w ysyłam y. Żadnych pieniędzy 
nie otrzym aliśm y. — Bobusia A. P ren u m era ta  
zapłacona do 1/IX . 1932. — Ochędzan J.: 
P rzyw ory, G azety regu larn ie  w ysyłam y. P ro s i­
my upom inać się n a  poczcie. — Pik ul St. 
W rocanka. Nr. 17 pow tórnie w ysłaliśm y. P ro ­
simy przypilnow ać na  poczcie. — Czernek St.: 
10 fr. o trzym aliśm y. — Gorczyca Fr.: 25 fr. 
zapisaliśm y. — Bober J.: 10 fr. nadeszły . — 
I.enik J . : 20 fr. o trzym aliśm y.

Rachnek
przedstaw iony przez zakład rzeźb iar­

ski klasztorowi.
1. Za wyprostow anie  jednej nogi 

św. F ranciszkow i z Asyżu i dorobie­
nie kam aszków  . . .  . 12.—- zł.

2. Za pomalowanie św. Agnieszki 
z przodu i z tyłu . . . .  —.95 zł.

3. Za całkiem  nowy pas to ra ł  i do­
robienie obu gałek św. Mikołaj. 3.— zł.

4. Za opoliturowanie św. Genow ej
f g  ' . . . . . . . .  , zł,

o. Kozne mne jeszcze popraw ki ko ­
ło różnych in teresów  u różnych świę­
t y ^  ......................................* 15.— zł,

z poważaniem  
Zakład rzeźbiarsk i

szła do mnie i pocałowała mnie w 
rękę.

„A gdzie jes t  ojciec?" — spytałem.
Popatrzy ła  na mnie wielkiemi ocza­

mi i odparła :
„Przecież przywiózł pana  dokto­

ra"  —
Zrozumiałem.
Ten sen — to złudzenie — a później 

to spotkanie  z trupem... Zrobiło mi 
się nieswojo.

J a k  tu  te raz  postąpić, by powia­
domić o nieszczęściu? Popatrzy łem  na 
żonę, na  dzieci i zamyśliłem się.

Nie słyszałem nawet, co tam  w 
kuchni k toś opowiadał — że wszyscy 
gdzieś wybiegli. — Aż nagle s traszne  
wycie już nieludzkich głosów poder­
wało mnie na nogi. Zorjentowałem się 
jako lekarz, że tu  powstanie druga  
tragedja . Myślałem, że wybiegnę z 
m ieszkan ia  i za trzym am  ich jeszcze; 
na  dworze, ale tymczasem  tru p a  wno­
sili już do kuchni.

„To nie jest  wasz ojciec! W ynieście 
go! — krzyczałem  — tam  m a tk a  cho­
r a  na serce! Zamknijcie drzwi do izby 
i uspokójcie się!"

Ale n ik t  mnie nie słuchał, n ik t  na  
innie nie zw racał uwagi.

Tymczasem, chora poderw ała  się z 
łóżka, wbiegła do kuchn i i z p iskiem  
p rzypad ła  do skostn ia łych  zwłok.

Chwyciłem ją  wpół, by wTynieść 
stąd, ale uczułem, że zwisa mi bez­
władnie w ręk a c h  — i na  łóżko za­
niosłem już ty lko  trupa.

— o —
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Przezorny gospodarz 
wcześnie ubezpiecza plony od gradobicia. 

O bją łem

G e n e r a l n ą  A g e n c j ę
w Towarzystwie Wzaj. Ubezpieczeń „Snop“
d la  ubezp ieczeń  plonów  od g radob ic ia , z b io ­

rów i ruchom ośc i od ogn ia .
„S N O P “ je s t  s ta rem , po lsk iem  so lidnem  T o­

w arzy stw em  ziem ian  i in n y ch  ro ln ików , da je  
k o rz y s tn e  w aru n k i, znaczne o p u s ty  za la ta  
bezg rad o w e, zn iżkę  p rzy  ubezp iecz. 6 le tn ich  
o ra z  20%  zn iżkę  p rzy  w łościańsk ich  zb io ro ­
w ych ubezp . (eonajm nie j 10 g o sp o d a rzy  z te j 
sam ej wsi).

P o jed y n cze  zg łoszen ia  n aw a t z d a lszy ch  wsi 
p rz y jm u je  m o ja  ag en c ja  i udz ie la  in fo rm ac ji.

In te lig e n tn i w łościan ie  o trzy m ać  m oga sa ­
m odzielne agencje .

F R A N C IS Z E K  DUTKA 
em e ry t Pow sz. Z ak ład u  U bezp. W zajem nych , 
b. wyż. u rz ę d n ik  ubezp. n a  stan o w isk ach  we 

Lwowie, K rakow ie, T a rn o w ie  i N. Sączu. 
A d re s :

Franciszek Du t k a ,  Kraków, ulica Starowiślna 17 parter

Dziesięć tysięcy z ło tych zapłacę go tó w k ą  za 
g o sp o d a rs tw o  ro lne  a lb o  g ru n t  z p a rce lac ji 
pow iatach  : rzeszow sk im , łańcuck im , ja ro s ła w ­
sk im . — P ro sz ę  o listow ne zg ło szen ia  do 
P rzy jac ie la  L u d u  w K rakow ie. — N a k o p e r ­
cie zaznaczyć d la  „J. K “.

Koło J a ro s ła w ia
można tanio kupić ziemię z parcelacji 

albo gotowe gospodarstwa rolne. 
D okładnych  w iadom ości udz ie la  u s tn ie  albo  

listow nie  P io tr W ojtuń , Ja rosław , ul, Spytka 7.

Dr Z. Abdsrman
A d w o k a t

otworzył kancelarję

w Krośnie, naprzeciw „Snopa“ .

Dom i około 2 morgi roli
koło Makowa, Suchej, Myślenic

K u p ię  z a r a z  z a  g o tó w k ę .
Proszę o listowne oferty pod ad re ­
sem Przyjaciela  Ludu w Krakowie, 

ulica Reformacka 7.

Historja Kościoła w Polsce
streszczona doskonale przez 

Franciszka Rosicę
pod ty tu łe m :

„Polsko Twa zguba w Rzym,e“
jest jeszcze do uabycia w Admini­

stracji Przyjaciela Ludu.
Kosztuje z p r z e s y ł k ą  pocztową 

1 zł 5 0  gr.
N a p rzek az ie  czy czeku  P . K. O. trz e b a  

zaznaczyć, że to  n a  książkę .

Z ak ładan ie  i pielęgnow anie sadów. Ksią- 
żoazka apisana prjfrz fachow ca i m iłośnika 
sadow nictw a. K osztuje z p rzesy łką  poaztow ą 
65 groszy. — A dres: A ntoni G ładysz, b is tr, 
sadow nictw a. Tarnów , sk ry tk a  poczt. 125.

Nowy dom dochodowy, w Gdyni sprzedam  
lub zam ienię na gospodarkę kolo K rakow a. 

Józef Cwiklo. G dynia, Grabówko.

Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych
pismem Nr. Pr. 44, p oz. z dnia 27 stycznia r. b. stwierdził, że przy udzielaniu pożyczek 

ulgowych samorządom i pogorzelcom  na budow nictw o ogniotrwałe 
t r a k tu je  c z y s tą  b la c h ę  c y n k o w ą  n a  r ó w n i  z  in n y m i m a t e r ja ła m i  o g n io t r w a ły m i .

Kryjcie domy czystą blachą cynkową!
„Blacha Cynkowa" Biuro sprzedaży polskich walcowni cynku Sp. z o. p. 

KATOWICE, Marjacka 11, — Telefon 12~61,
D ostarcza bezp łatn ie  w szelk ich  w yjaśn ień  I w sk azów ek  technicznych.

W a żn e! U w aga! P r z e c iw  j a k  n a jb a r d z ie j  u p o r c z y ­
w y m  i z a s t a r z a ły m  w y p a d f c o  iii

D la  c h o ry c h !  
D la c ie rp ią c y ch !  
D la z d r o w y c h !

reumatyzmu, gośca, bólów nerwowych, holu głowy i zębów, przeciw bólom żył, spuchliznom, bólom nóg, kłuciu w boku, zapaleniom 
stawów i tym podobnym chorobom. —  Chwalą ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalaoh środek do nacierania,

Skutek  
nad zw yczajny l IC H T IO M E N T O L D zia łan ie  

p ew ne I szyb k ie!
Ip H n a  n r ń h a  wystarczy. aby się przekonać, że tylko p r a w d z iw y  Ic h ł io m e n fo l  E d e lm a n a  pomaga nawet w takim 

U G U IId  pi U Ud wypadku gdzie inne nie pomagały. Przeszło 15 tysięcy podziękowań i tysiąc poświadczeń znakomitych lekarzy, wska­
zują na znakomitą pomoc prawdziwego ICHTIOMENTOLU.

Laboratorjum  ap tekarza  M ra  Szym ona Edelm ana we Lwowie, ul. Teatynska 16.
5 fla szek  p raw dziw ego  Ic litio m en to lu  (franco) z op łaco n ą  pocztą  i opakow aniem  k o sz tu je  13 zł. — 10 flaszek 
p raw dziw ego  Ic litio m en to lu  (franco ) z opłać, p o cz tą  i o pakow an iem  k o sz tu je  24 złote. — 25 flaszek  53 złotych.

P ren u m era ta  w Polsce rocznic 8 zł., pólr. 4  k w arta ln ie  2 z ł-  m iesięczniddjl zł. K on to  P . K. O. 404.190.
W A m eryco rocznie 2 doi., półrocznie 1 dok. Nr. pojuuyiiązy 8 ct.
W c F rancji rocznie 40 fr., półr. 20 fr., k w a rta ln ie  10 fr.

Cena og łoszeń: ca la  s tro n a  400 zł., pół s tr . 200 zł., ćw ierć s tr . 100 zł., Vs s t r - o0 zł. za 1 mm w 1 szp. na 1. stron ie  1 zł. (s trona
II I  łam ow a), za 1 mm w 1 szp. w  tekście  30 gr. (s tr. IV łam .). Drobne O głoszenia na  s%  8 za słowo 15 gr. P ren u ­
m erato rzy  p łacą  za słowo ty lko  10 groszy. — Ogh.fSzenia zagraniczne o 100% droższe.

R edak to r odpow iedzialny: JA X  STA PIŃSKI. D rukarn ia  J a n a  G ablankow skiego, K raków , S ław kow ska 0. — Telefon 144-65.


